Sprawozdanie z działalności młodzieżowej
Koła PZW OSW Rogóżno w 2009 roku

Równo rok temu Zarząd Koła powierzył mi funkcję opiekuna młodzieży. Z jednej strony zadanie bardzo proste, z drugiej niezmiernie trudne. Można dużo ciekawych rzeczy robić z młodzieżą gdy ją posiadasz i nie robić nic gdy jej nie ma. W naszym kole było z tym różnie. Do tej pory koło zakładowe, skupiające pracowników kopalni i młodzieży jak na lekarstwo. Od kilku lat małe otwarcie na teren, kilka ciekawych propozycji dla młodzieży i procent młodych ludzi w kole rośnie. Sport jest przede wszystkim tą dziedziną wędkarstwa, która przyciąga młodych ludzi do PZW. Naszą pracę z młodzieżą właśnie oparliśmy na sporcie. Rozpoczęliśmy grupką kilkuosobową, która systematycznie nam się powiększała. Nie jest to jeszcze szczyt naszych marzeń, ale od czegoś trzeba było zacząć. Nikt nie potrafi zrobić większej agitacji wśród młodzieży jak sama młodzież. Dlatego zwróciliśmy się właśnie do nich. Oni podjęli rękawice i młodzież zaczęła przychodzić do koła. Zobaczymy czy z nami pozostaną, czy potrafimy ich zachęcić do uczestnictwa w zawodach, do uczestnictwa w życiu koła. Przyszłość to pokaże. Dobrym kierunkiem jest chyba szansa otwarcia przy naszym kole szkółki wędkarskiej w Puchaczowie. Mamy tam młodzież, która chętnie chciała by wstąpić w nasze szeregi. Na terenie tej gminy nie ma żadnego koła wędkarskiego, a my mamy w gimnazjum nauczyciela wychowania fizycznego, który chętnie podejmie z nami współpracę. Jeśli potrafimy tą młodzież skonfrontować z naszą młodzieżą, pokazać im jej osiągnięcia i  możliwości to projekt ten może być warty zachodu. 

W tym roku próbowaliśmy dwukrotnie zachęcić młodych do wstąpienia do PZW. Dwukrotnie nasza młodzieżowa kadra uczestniczyła w zajęciach kolonijnych nad jeziorem Białkowskim w Białce. Był to tak zwany dzień pasji. Nasza młodzież zarażała swoją pasją swoich rówieśników. Najpierw pokaz sprzętu, pokaz wędkowania a później uzbrojonych kilkanaście wędek poszło w ruch. Wielka radość z okazji wyłowienia pierwszej ryby, dziesiątej, dwudziestej. Oficjalne ważenie ryb i prawdziwy wędkarski dyplom i upominek wędkarski. Propozycja nowa, ale o tyle chybiona, bo propagowana wśród dzieci biednych. Ten dzień może zaowocować w przyszłości, gdy powrócą wspomnienia. Dla nas to była jak na razie satysfakcja, że potrafiliśmy się z młodymi ludźmi pokazać.

W tym roku po raz pierwszy od bodajże 15 lat zorganizowaliśmy młodzieżowy obóz wędkarski. Zarząd Koła w dniach 20 do 23 lipca postanowił zorganizować i sfinansować w Ośrodku Sportów Wędkarskich w Rogóżnie obóz szkoleniowo - wypoczynkowy dla najaktywniejszej młodzieży jak i dla kilku adeptów tego sportu. Przez cztery dni nasi młodzi wędkarze mieli szansę doskonalić swoje umiejętności pod okiem najlepszych seniorów z koła. Nie zapomniano również o wypoczynku i rywalizacji sportowej. Kąpiele słoneczne i wodne, piesze wędrówki czy piłka plażowa pozwala nie tylko miło spędzić czas. Pozwala również zdobyć tężyznę fizyczną, która w dzisiejszym sporcie wędkarskim jest bardzo potrzebna. Dziewięcioro młodych wędkarzy skorzystało z tej formy wypoczynku dzięki hojności naszych sponsorów: Związku Zawodowego Górników w Polsce Lubelski Węgiel Bogdanka SA - udostępnił nieodpłatnie bazę noclegową, sklepu wędkarskiego Antek w Łęcznej - przekazał nieodpłatnie zanęty  i  przynęty dla uczestników obozu. Mini Bar Złota Orfa - zrezygnował z pobierania marży za przygotowanie wyżywienia dla uczestników obozu. Ponieważ roli opiekunów podjęli się sami rodzice, którzy w tym czasie wypoczywali w ośrodku z organizatora obozu spadła cała procedura formalnego zgłaszania organizacji obozu. Nam zależało przede wszystkim, aby nasi młodzi wędkarze mogli na sucho potrenować techniki wędkarskie potrzebne podczas zawodów, aby błędy popełniane przez nich mógł ktoś skorygować, a później już na łowisku, aby te techniki wdrążyć w życie. Była, więc nauka celnego nęcenia, podawania zanęty z kubka, było spotkanie z jednym z najlepszych wędkarzy z koła Jankiem Sadowskim, który przekazał swoją wiedzę na temat sprzętu wędkarskiego, sposobu nęcenia i przygotowania zanęty. Było wędkowanie sportowe z brzegu na Dratowie i z łodzi na Rogóżnie. Można było poćwiczyć „batem" z pomostu i zasadzić się na karpia. To wszystko w cztery dni. Tempo duże,  ale i chęć do pracy spora. A kiedy widać, że zapał młodzieży do tego rodzaju formy szkolenia jest, to i środki i czas na takie szkolenie musimy znaleźć.

Młodzież nasza uczestniczyła w zawodach organizowanych przez koło, w zawodach między kołowych i w zawodach okręgowych. Wszędzie gdzie się pokazywali robili dobre wrażenie i dobre wyniki. Ola Włodarczyk mając trzynaście lat jest trzecią kobietą w Okręgu, a gdyby jej szczęście dopisało i gdyby miała trochę większe doświadczenie jej wynik mógłby być jeszcze lepszy. Dominik Krasucki w ubiegłym roku Mistrz Okręgu Kadetów w tym roku powtarza wynik wśród juniorów. W tych samych zawodach Adam Uchański wśród kadetów jest piąty a drugi nasz junior Mateusz Skrobowski siódmy. W zawodach kończących wakacje podczas I Olimpiady Sportów Wędkarskich najlepszy wynik zawodów i pierwsze miejsce w swojej kategorii wiekowej zajmuje Ola Włodarczyk. Swoją kategorię wygrywa również Mateusz Skrobowski a Dominik Krasucki tym razem jest szósty. Kacper Bordzoł wśród najmłodszych zajmuje piąte miejsce.  Pięciokrotnie konfrontowaliśmy naszą młodzież z młodzieżą innych kół naszego Powiatu. Rywalizacja Grand Prix Łęcznej przyniosła nam drugie miejsce dla Dominika Krasuckiego i Trzeci miejsce dla Oli Włodarczyk. Ta ostatnia rywalizując z najlepszymi seniorami naszego Powiatu w zawodach Najlepszy Wędkarz Powiatu zajęła dziewiąte miejsce, ale w pokonanym polu pozostawiła aż 34 zawodników. Młodzieżowe Grand Prix Koła w 2009 roku to sukces i nagroda za wytrwałość dla Kacpra Bordzoła. W pokonanym polu zostawił Olę Włodarczyk i Dominika Krasuckiego.

Przedstawiłem kolegom tylko  kilka zagadnień dotyczących pracy z młodzieżą. Zdaję sobie sprawę, że te osiągnięcia jeszcze są niewystarczające ale i jestem przekonany, że dobry początek w dobrym kierunku został zrobiony. Jeśli determinacja pracy z młodzieżą w Zarządzie będzie taka jak do tej pory, to jestem pewien, że jeszcze nie raz będziemy się chwalić naszymi sukcesami a nasi młodzieżowcy będą wypierać dorosłych ze sportu wędkarskiego. Im tego życzę, bo przyszłością PZW jest nasza młodzież.
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